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D nia 30 lipca K rajow a R eprezentacja Polityczna uchw aliła następującą 
odezwę:

DO NARODU UKRAIŃSKIEGO
W ojna zbliża się k u  końcowi. T rium f 

spraw iedliw ości nad gw ałtem  i p rze­
m ocą jest już bliski. M orze k rw i p rze­
lanej w  obronie wolności i spraw iedli­
wości, ofiary m ilionów istn ień  ludzkich 
n ie pójdą na m arne.

Polska, k tórej udział w  tej w ojnie 
jest tak  w ielki i k tórej ofiary i cierpie­
nia są tak  ogromne, w yjdzie z tej w alki 
zwycięska i w raz z A liantam i uczestni­
czyć będzie w  odbudowie nowego lep­
szego św iata.

Społeczeństwo ukraińskie, n iestety, 
pod w pływ em  w rogiej propagandy i 
zdezorientow ane przez tych, k tórzy 
chcą dziś uchodzić za przywódców i w y­
razicieli w oli Ukraińskiego Narodu, po­
szło w  poważnej części inną drogą niż 
Polacy: drogą w spółpracy z okupantem . 
Już pierw sze m iesiące w ojny w ykazały 
jednak  że „w spółpraca" ta  m a polegać 
na ślepym  posłuszeństw ie i pomocy oku 
panbowi w  jego w alce z N arodem  i P ań ­
stw em  Polskim.

Ciężko i krw aw o płaci już Naród 
U kraiński za tę  naiw ną i służalczą po li­
tykę. Rozwianie się ostatecznie wszel­
kich złudzeń co do polityki niezależno­
ści, choćby w  najskrom niepszej formie, 
przym usow a niewolnicza praca n a  rzecz 
m achiny w ojennej w  Niemczech i w  
K raju , bezlitosny wyzysk gospodarczy, 
a ostatnio uzyskany „przywilej p rzele­
w ania k rw i" w  pomocniczych form a­
cjach arm ii niem ieckiej — oto bilans 
czteroletniej w spółpracy ukraińsko-n ie- 
m ieckiej. O sam otnienie w  świecie — 
zwłaszcza w śród państw  alianckich — 
oto najw ażniejszy  rezu lta t tej polityki 
n a  teren ie zewnętrznym .

• a  t a U

Ludność ukraińska w  żywej m a rów ­
nież pam ięci „w spółpracę" z okupantem  
sowieckim. Te dw a la ta  rządów  bolsze­
w ickich zostawiły po sobie koszm arne 
wspom nienia. A resztowania, m asowe 
deportacje, a w  ostatniej fazie i egze­
kucje — oto etapy, k tórym i bolszewicy 
kroczyli d la  pozyskania sobie „oswobo­
dzonej — jak  tw ierdzili — od jarzm a 
polskiego" ludności ukraińskiej.

Zapoznała się ona również w  tym  
okresie z rezu ltatam i panow ania Sowie­
tów  w  ciągu 25 la t n a  U krain ie Sowiec­
kiej — panow ania, k tóre w yraziło się 
w ytępieniem  świadomego elem entu  N a­
rodu Ukraińskiego, w  pustoszącej asy- 
m ilicji p roletariackiej, w reszcie w  ru ­
syfikacji szerokich rzesz ukraińskich.

Zdawało się, że te doświadczenia p o ­
w inny opam iętać N aród U kraiński 
i skłonić go do poddania rew ziji swego 
dotychczasowego stanowiska. P rzeb ły ­
ski takiego opam iętania widoczne są już 
w  szerokich m asach N arodu U kraińskie 
go, lecz ak ty  dalszego w spółdziałania z 
Niem cami, ak ty  okrucieństw  i gwałtów, 
zadanych ostatnio przez U kraińców  lud 
ności polskiej na ziem iach w schodnich 
Rzplitej z poduszczenia okupantów , a 
często ż w łasnej inicjatyw y, w  dalszym 
ciągu kopią przepaść pomiędzy N aro­
dem  Polskim  i U kraińskim , a jedno­
cześnie kopią grób dla m arzeń N arodu 
U kraińskiego.

Na zegarze dziejów zbliża się w ielka 
h istoryczna godzina —  godzina osta­
tecznego zwycięstwa sprawiedliwości. 
K to jej wyczuć nie potrafi, ten  sam n a  
siebie w ydaje  w yrok.

Jiako K rajow a R eprezentacja Politycz-
L, w A

b K  t ‘2 .
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n a  N arodu Polskiego zw racam y się do 
"Was w  tym  historycznym  momencie: 

Zaw róćcie z błędnej drogi; 
zerw ijcie z upokarzającą Was zależ­

nością od okupanta;
potępcie bestialstw a m asowych m o r­

dów  dokonywanych n a  ludności pol­
skiej Wołynia przez ludność uk raiń ską 
podjudzaną przez Niemców i bolszew i­
ków;

pow strzym ajcie natychm iast w szelkie 
w rogie ak ty  ukraińskie .przeciw N aro­
dow i i P aństw u Polskiem u;

potępcie w erbunek do dyw izji uk raiń  
skiej i przeciw działajcie m u;

w ytw órzcie z nam i solidarną sam o­
obronę przed niszczycielską akcją oku­
p an ta  i czynnie ,stw ierdźcie w rogie 
względem  niego stanowisko N arodu 
U kraińskiego.

M am y wspólnych wrogów, przeto 
stańcie  przy  naszym  boku do walki 
z nim i.

Jedyn ie  wspólnie p rzelana k rew  w  
w alce ze wspólnym i wrogam i, z k tórych 
jeden  t.j. Niemcy gnębi obecnie oba N a­
rody, a drugi tj. Rosja już wyciąga

chciwą rękę po nasze ziemie, zamiesz­
kałe przez Polaków  i U kraińców  — m o­
głaby w yrów nać przepaść dzielącą dzi­
siaj oba N arody i stworzyć podstaw ę do- \
dalszej w spółpracy Polaków  z U kra iń - [
cami w  im ię hasła: za W aszą i Naszą. 
Wolność.

Rozumiemy i doceniam y dążenia N a­
rodu  Uraińskiego do stw orzenia N ie­
podległej U krainy. Oświadczam y jed - Jj 
nak, że nie zrezygnujem y ze w schod- 

' n ich ziem Rzeczypospolitej, w  południo­
w ej części których od w ieków  m ieszka­
ją  Polacy obok Ukraińców, n a  k tórych 
N aród Polski w  ciągu w ieków  poczynił 
olbrzym i w kład cywilizacyjny i gospo- 1; 
darczy. Ziem ie te  pow inny stać się n a ­
reszcie terenem  braterskiego współży­
cia obu Narodów. G w arantu jem y więc 
n a  tych ziemiach pełny i swobodny roz­
wój ludności ukraińskiej na zasadach 
wolności oraz równości p raw  i obowiąz 
ków  obywatelskich.

N a tej drodze Naród U kraiński zna j­
dzie pełne zrozum ienie i poparcie N aro­
du  Polskiego i jego w ielkoduszną goto­
wość do zapom nienia doznanych u raz  i 
krzyw d.

. °  S-_8.00 w  Mińsku Mazowieckim został zastrzelony kom endant
policji niemieckiej Szmidt, inicjator w ielu  mordów i sadysta.

2) Dn. 31.VII.43 o g. 8.40 w  Warszawie w e własnym mieszkaniu przy ul: Bodu- 
ena 4 m. 5 został zastrzelony zdrajca pchor. rez. sap. Tadeusz Lucjan Herbst, 
który wydał Niemcom 4 osoby i zaparł się  swej narodowości.

3) Dn. 31.VII.43 popołudniu spalony został w  Warszawie przy ul. Gniewkowskiej 
magazyn mat. pędnych zawierający ponad milion kg. benzyny i smarów.

4.VIII.43 r. KIEROW NICTW O -WALKI PODZIEM NEJ

EGZAMIN JESZCZE NIE ZDANY. . .
Przez trzy łata wojny społeczeństwo 

polskie zdawało egzamin z dojrzałości 
politycznej. Był to okres k lęsk  i niepo­
w odzeń naszych i naszych sojuszników. 
P o  w rześniu 1939 roku — złe wieści 
goniły  jedna drugą. W śród w alących się 
ciosów jak im i były upadek F rancji 
i  błyskaw iczne zaw ładnięcie przez T rze­
cią  Rzeszę całą bezm ała E uropą trzeba 
było zachować m ocne nerw y  i u m ie ję t­
ność trzeźwego, logicznego m yślenia, 
oderwanego od sugestii dnia —  ponu­

rych  i osłabiających wolę w alki i dzia­
łania.

Pod kierow nictw em  czynników pod­
ziemnych, z pomocą ta jnej prasy, społe­
czeństwo polskie m im o niezw ykle cięż­
kiej w alki o b y t i rzadkiego w  historii 
te rro ru  okupantów , zdało początek egza 
m inu  doskonale. Ani „Polonia liqu idata“ 
Mussoliniego, an i ogłuszająca w rzaw a 
p ropagandy niem ieckiej, wieszczącej 
now y, germ ański ład  w  Europie nie
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zmąciły trzeźwości sądu politycznego 
szerokich rzesz polskich.

Dzięki w ykazanej dojrzałości politycz 
nej społeczeństwa, jego karności i dys­
cyplinie zbiorowej, Folska zajęła w śród 
zjednoczonych narodów  jedno z przo­
dujących miejsc, jeżeii nie w  dziedzinie 
m aterialnej, to  m oralnej.

W czw artym  roku  — zgodnie z ocze­
kiw aniam i — losy w ojny odwróciły się. 
Pomj^ślne wiadomości o sukcesach n a ­
szych sprzym ierzeńców  i klęskach w ro­
ga stały  się coraz częstsze, w yw ołując 
la lę  nerw ow ej radości i budząc p o ­
wszechne przekonanie o bardzo szyb­
kim, niem al sielankowym  zakończeniu 
wojny. P unk tem  szczytowym tych n a ­
strojów  sta ł się upadek  faszyzm u i 
wkroczenie W łoch ina drogę do k ap itu ­
lacji.

Nie wolno jednak  zapominać, że m o­
bilizacja duchowa na Ziem iach polskich 
trwa. Poddaw anie się słusznem u i usp ra  
w iedliw ionem u uczuciu radości z po ­
myślnego przebiegu ostatnich w ydarzeń 
we Włoszech nie może zaćmiewać św ia­
domości oczekujących nas jeszcze w ielu 
r.iężkich przejść, decyzyj i w ałki. Ocze­
kiw ana kap itu lacja  Włoch ■— stanow iąc 
wielki k rok naprzód —  nie sprowadzi 
momentalnego końca wojny. Niemcy 
ustępują n a  wszystkich frontach i na 
wszystkich frontach: lądowym , m or­
skim i pow ietrznym  — "doznają klęsk. 
Ale, jak  dotąd, w ycofują się, walcząc 
zaciekle. Są w  defensywie — ale jesz­

cze nie w  odwrocie. W mowach prem ie­
ra  W ielkiej B ry tan ii należy czytać n ie- 
tylko spraw ozdania z sukcesów, lecz 
i przestrogi przed zbytnim  optymizmem'.

Z drugiej strony  w rogie do nas s ta ­
nowisko Rosji Sowieckiej zaw ierając w  
sobie zalążki pow ikłali m ąci uczucie 
żywej radości z powodu c a  w et tak ich  
klęsk osi jak  w ypadanie W łoch z w o j­
ny.

W ielki egzam in polityczny N arodu 
Polskiego nie jest zakończony, a  naw et 
kom plikują się jego w arunki.

Coraz w iększa słabość naszych w ro­
gów zbliża chwilę naszej powszechnej 
walki orężnej o wolność Polski. Po je j 
odzyskaniu i zabezpieczeniu granic P ań ­
stw a przystąpić będziem y m usieli do 
odbudowy jeszcze bardziej niż obecnie 
zrujnow anego K ra ju  oraz do przepro­
wadzenia reform  politycznych, społecz­
nych i gospodarczych.

N ietylko nie wolno dziś osłabić po­
zycji Polski w świecie, zdobytej posta­
w ą społeczeństwa w  la tach ubiegłych, 
lecz tw arda konieczność nakazuje 
zwiększyć w ysiłki dla odzyskania i za­
bezpieczenia niepodległości. D roga do 
tego prow adzi przez zachowanie, posta­
w y pełnej powagi, skupienia i opano­
w ania, godnej społeczeństwa głęboko 
dojrzałego politycznie i świadomego w  
pełni swych p raw  i celów.

W zorowa karność i wzmożenie ducha 
w alki i oporu — oto w łaściw a reakcja  
n a  objaw y zbliżającej się klęski w roga.

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

S y c y l i a  n a  w y k o ń c z e ­
n i u .  w  chwili p rzew rotu  w e Wło­
szech fron t na Sycylii przebiegał na pół­
nocy od Cefalu, przez Gangi, Agira, ku  
Katanii. W tym  m om encie nacisk A lian 
tów osłabł. O bserw ując w ypadki dosta r­
czali oni i uzupełniali dostaw y sprzę­
tu i t. p. 2 sierpnia, pod k ie ru n ­
kiem gen. A lexandra, w alki zostały 
wznowione. U derzenie A liantów  by ­
ło silne, ale spotkało się z nad ­
spodziewanie silnym  oporem  wroga.

Dochodziło do tego, że N iem cy uży­
wali oddziałów spadochronowych jako

w sparcia dla piechoty. Chcieli za w szel­
ką cenę utrzym ać się na pozycjach, >w 
chwilach dla W łoch tak  niebezpiecz­
nych.

Dopiero po dw udniow ych zaciekłych 
w alkach udało się Am erykanom , na od­
cinku środkow ym  —• przełam ać opór i  
zdobyć w ażne m iasto Troin ę, w  sku tek  
czego załam ał się cały północny fron t. 
N azajutrz 5 sierpn ia rano, V III arm ia 
b ry ty jska w darła  się wreszcie do K a ta ­
nii. oraz do szeregu miejscowości n a  
stokach Etny.

 ̂W chwili gdy piszem y te słowa A lian­
ci nap iera ją  już n a  wschód od linii: 
St. A gata na w ybrzeżu północnym, R an- 
dazzo, E tna; je s t to lin ia  n a  k tórej W ło­
si i Niem cy prow adzą działania opóź­
niające, chroniąc w  ten  sposób już  ra z -
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poczętą ew akuację z Sycylii. Mimo to 
Alianci m ają  jeszcze do całkowitego 
opanow ania w yspy około 80 km . cięż­
kiego, górzystego terenu.

Do cieśniny m essyńskiej—przez k tó rą  
odbywa, się ew akuacja — rzucili A lian­
ci duże siły lotnicze i m orskie. To też 
toczą się tam  bardzo ciężkie w alki. 
Biegnąca tuż nad  brzegiem  morza, jedy 
na droga odw rotu Niemców z K atan ii 
je s t silnie ostrzeliw ana i bom bardow a­
na  przez Anglosasów. Szczególnie cięż­
k ie nalo ty  • skierow ane zostały przeciw  
Messynie.

Jednocześnie wzrosło, bom bardow anie 
Włoch, a szczególnie N eapolu oraz M e­
diolanu, T u rynu  i Genui. Gen. E isenho­
w er w ydał nowe ostrzeżenie do ludności 
włoskiej przed now ym i nalotam i, w zy­
w ając do opuszczenia m iast i okolic 
obiektów  wojskowych. N a skutek  tego 
około 3 m ilionów  ludności zaczęło opusz 
czać m iasta, pow iększając trudności ko ­
m unikacyjne i gospodarcze k raju .

F r o n t  s o w i e c k i .  5 sierpnia 
rano, po zaciekłych w alkach, bolszewi­
cy zajęli Orzeł. M iasto to u tracili oni 
już w  październiku 1941 r. O sta tn ia  fa ­
za w ałki o to m iasto toczyła się przez 
cztery tygodnie t.zn. od chwili, gdy na 
n atarc ie  niem ieckie w  celu zajęcia K u r- 
ska, odpowiedziały Sowiety atakiem  na 
Orzeł. Sukces bolszewików  je st jednak  
m niejszy niż się tego spodziewali. Nie 
udało się im bowiem stworzyć kotła. 
Pod silną ochroną lotniczą zdołali Niem 
cy wycofać swe oddziały, oraz część 
sprzętu  niszcząc wszystko pozostałe. 
B ył to zatem  zorganizowany odw rót; 
zorganizow aną je st już zapew ne druga 
lin ia  oporu.

Tegoż dnia w ieczorem  Sowiety od­
niosły drugi sukces przez zajęcie Bieł- 
gorodu, rów nież po ciężkich, naw et 
ulicznych w alkach, oraz również po 
w ycófaniu się w ojsk niem ieckich w  kie 
ru n k u  n a  Charków. P a  zajęciu Biełgo- 
rodu  arm ia sow iecka przecięła linię k o ­
lejow ą Charków —B riańsk, oraz p row a­
dzą działania m ające na- celu oskrzy­
dlenie Charkow a od półnócy.

Posiadanie tych dw uch wojskowo tak  
w ażnych m iast usuw a Sowietom  niebez 
pieezeństwo u tra ty  K urska, oraz ew en­
tua lnych  ataków  w  k ie runku  Moskwy. 
Z yskują oni nadto  dogodne pozycje 
obronne, ale nie stanow i jeszcze to
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fron tu  n ie -przerwauia ani załamania 
mieckiego.

E u r o p e j s k i  f r o n t  l o t ­
n i c z y .  W lipcu lotnictwo alianckie- 
zrzuciło n a  Niemcy, W łochy i k ra je  oku- 
kow ane rekordow ą cyfrę 16.000 ton 
bomb; ubiegły tydzień wróży podniesie­
nie się te j cyfry w  sierpniu.

Specjalnie ciężko ucierpiał H am burg. 
Podczas 9-ciu nalo tów  w  12-st.u dniach 
lipca i sierpnia spadło nań  ponad 10.000 
ton bomb, niszcząc doki łodzi podw od­
nych, urządzenia portow e, dzielnicę 
przem ysłową. 11 km  'kwadratowych, 
czyli połowa m iasta je s t w łaściw ie znisz 
czona. Stało się to za cenę s tra ty  85 
bombowców alianckich. W ładze n ie­
m ieckie zarządziły ew akuację m iasta. 
Robotnicy cudzoziemscy, a zwłaszcza 
Duńczycy w raca ją  do swych krajów .

J a k  bardzo niepokojącym i sta ją  się- 
dla Niemiec te naloty świadczy fakt, 
że po raz pierw szy w  tej wojnie, m iesz­
kańcy B erlina — m iasta jeszcze w  tej 
serii nalotów  n ie bom bardow anego zo­
stali oficjalnie w ezwani do ew akuacji. 
O rganizuje się na w ielką skalę wywoże­
nie dzieci. W  pobliżu okolic naw iedza­
nych nalotam i tworzy się obszary m o­
bilizacji m ieszkań. Prasa niem iecka oce 
nia liczbę zniszczonych izb mieszkal­
nych na około milion, co stanowi ponad 
1% izb w  Rzeszy.

Nową pozycją lo tn ictw a am erykań­
skiego na Bliskim  W schodzie je s t bom ­
bardow anie nafty  rum uńskiej. Bom bar­
dowano specjalnie dokładną choć kosz­
tow ną m etodą z niskiego pu łap u . P ro ­
cent s tra t am erykańskich jest stosun­
kowo duży, ale bynajm niej n ie  taki, jak 
to podają Niemcy: 20 sam olotów strą ­
conych, oraz tyleż lądujących  przym u­
sowo, przeważnie w  Turcji. S tra ty  te  
opłaciły się sowicie. Ja k  to w ykazały 
zdjęcia, ucierpiały  bardzo m iędzy inny­
m i trzy  w ielkie rafinerie  nafty , oraz 
przerw any został rurociąg w  wielu- 
m iejscach. To też spadek produkcji już 
po tym  jednym  nalocie, n a  ten ważny 
dla Niemców ośrodek naftow y, będzie 
bardzo znaczny.

D a l e k i  W s c h ó i d .  Nowa dla 
Japończyków bardzo ważna baza wo­
jenna Munda na Nowej eorgii w  grupie 
wysp Salomona, została zdobyta przez 
Amerykanów.
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rząd . A rm ia  n ie ty lk o  u trz y m u je  p o rzą ­
d ek  w  k ra ju , a le i b ije  się, ja k  d o ty ch ­
czas, n a  S ycylii, u s tęp u jąc  w  p o rząd k u  
pod  n ap o rem  w roga.

C hociaż E d en  o fic ja ln ie  ośw iadczył, 
że W łochom  n ie  uczyniono żad n y ch  p ro ­
pozycji, to  je d n a k  je s t  p raw d o p o d o b ­
nym , że —  za jak im ś p ośredn ic tw em , 
m oże n a w e t bardzo  d a lek im  —  p ro w a ­
dzone są  rozm ow y a liancko -w łosk ie  o 
zaw ieszen iu  b ron i. B adoglio  chce w yp ro  
w adzić  W łochy  z w o jn y  do s ta n u  ̂ n e u -  
tra lnośsc i, n a  co A lian c i n ie  chcą. się zgo 
dzić żąd a jąc  bezw zględnej k a p itu la c ji

SPR A W Y  P O L S K IE

 G en. K . S osnkow ski m ian o w ał gen.
b ro n i K opańsk iego  szefem  S z tab u  G e­
n era ln eg o . N ow om ianow any, przed, 
w o jn ą  dow ódca 1 p u łk u  a rty le r ii  zm o­
to ryzow anej i szef II  g ru p y  S ztabu , po 
k am p an ii w rześn iow ej dow odził b ry ­
gadą  (w  T o b ru k u ) p o tem  d y w iz ją  
strze lców  K arp ack ich  n a  B lisk im  W scho
dzie. „  . '  i

  G en. dyw . W ojciech  Z a ją c  zosta ł
m ian o w an y  in sp ek to rem  w yszko len ia  
Po lsk ich  S ił Z b ro jnych , zaś gen . b ry g . 
B o ru ta -S p iech o w icz  dow ódcą p ie rw sze­
go K o rp u su  pancerno -m o to row ego .

SY TU A C JA  W E W ŁO SZEC H

D em onstrac je  i s t re jk i są  w e W ło­
szech n a d a l o rgan izow ane, choć m oże w 
m niejszych  ro zm iarach , an iże li w  p ie rw  
szym  tyg o d n iu  rządów  B adoglio. N ie 
znaczy to  je d n a k  aby  n iezadow olen ie  
m as zm alało . Is tn ie je  ono n ad a l, ale zo­
s ta ło  tym czasow o p rzy tłu m io n e  silnym i 
zarządzen iam i po licy jnym i.

Z arząd zen ia  p rzeo iw faszystow sk ie  spo 
w odow ały  a resz to w an ie  p a ru  tysięcy  
faszystów , w  tym  w szy stk im  członków  
.R ady F aszystow sk ie j. M ilic ja  te j p a r tii  
zosta ła  p o d p o rząd k o w an a  arm ii, lu b  roz 
b ro jo n a  i  rozw iązana. E lem en ty  n ie fa - 
szystow skie  zosta ły  u ję te  s iln ą  ręk ą . 
1 s ie rp n ia  zo sta ł w y k o n an y  w e  F lo re n ­
cji p ierw szy  w y ro k  now ych  try b u n a łó w  
specja lnych , poczem  n a s tą p iły  dalsze 
(w  T u ry n ie  40 ro b o tn ik ó w ). P rzed  t r y ­
b u n a łam i s ta ją  także  i faszyści, m iędzy  
innym i se k re ta rz  p a r t i i  Scorza. ’P ra s a  
pod d an a  została  ścisłej cenzurze; w ie le  
now ych  d z ien n ik ó w  z m iejsca ' zaw ieszo­
no. Z arządzono  m obilizac ję  p a ru  pozo­
sta ły ch  roczn ików . Ogłoszono zaciąg 
ochotniczy m łodzieży. W  końcu , 7 b .m . 
ogłoszono s ta n  w o jen n y  w  całych  W ło­
szech.

N ajw ażn ie jszym  o siąn ięc iem  k o rz y s t­
nym  d la  obecnego rząd u  jest. u tr z y m a ­
n ie  w o jsk a  w  k a rnośc i, poza spo radycz­
nym i w y p ad k am i. N a a rm ii bow iem  
(o raz  n a  poszczególnych członkach  daw  
nej p a r t i i  fa szy sto w sk ie j) o p ie ra  się te n

  29 lipca  R ad a  N arodow a u ch w a liła
sw a ca łk o w itą  zgodę n a  zasady  po lity k i 
p re m ie ra  M iko łajczyka, k tó re  u ją ł  on  w  
sw ym  o sta tn im  przem ów ien iu .

w sp ó ln ie  z żo łn ierzam i n iem ieck im i bez­
p ra w n e j rew iz ji ludności po lsk ie j i urzćj 
dzan ie  w  sw oim  m ieszk an iu  u cz t dla 
żo łn ierzy  n iem ieck ich ;

3) Z y g m u n ta  B łockiego, zam . w  
S k ie rn iew icach  —  za n ad m ie rn ą  g o rli­
w ość w  służb ie  d la  o k u p an ta  n a  s ta n o ­
w isk u  k ie ro w n ik a  pow ia tow ych  ta rg ó w  
byd lęcych , bezw zględny  i 'b ru ta ln y  sto ­
sunek  o raz  złośliw e re p re s je  w obec lu d ­
ności po lsk iej donosy  do w ładz  n iem iec ­
k ich , o raz  stosow an ie  w obec ludności 
po lsk ie j, zasady  zbiorow ej odpow iedzia ł 
ności;

4) W itolda. Ś liw ińskiego, la t  58, tech  
n ik a  drogow ego, obecn ie  b u rm is trz a  m . 
W ęgrow a —  za w y p ie ran ie  się n a ro d o ­
w ości po lsk ie j, szerzen ie  defe tyzm u, s łu ­
żalczości w obec o k u p an ta , stosow an ie

O G Ł O SZ E N IE. K om isja  S ądząca W al­
k i C yw ilnej (obecn ie  K o m isja  S ądząca 
W alk i P o d z iem n e j) , w y rok iem  z d n ia  
8, 9, 19 i 23 czerw ca 1943 r . skazała  n a  
k a rę  in fam ii:

1) K az im ierza  A dam ow skiego , s. M i­
k o ła ja  i Jó ze ły  z K lim eck ich , u r. 11.VI. 
1901 r., zam . w  G rodzisku  M az., u l S ta ­
low a 4 —  za donoszenie żan d a rm erii 
n iem ieck ie j o n ie leg a ln y m  ubo ju ;

2) F ra n c isz k a  K aczm arczyka , s. Ain- 
t.oniego i H eleny  z G ołęb iow skich  , u r . 
24.ni.1908 r., zam . w e w si Izdebno  pow . 
b łońsk iego  —  za den u n c jo w an ie  P o la ­
k ów  do w ładz  n iem ieck ich , donoszenie 
o p o ta jem n y m  u b o ju , dokonyw an ie
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n iem o ra ln y ch  m eto d  w  zdobyw an iu  d o ­
chodów , oraz pu b liczn e  g łoszen ie  po tęg i 
n iem ieck ie j a rm ii w  celu  osłab ien ia  d u ­
ch a  spo łeczeństw a polskiego.

P o za  ty m  K om isja  S ądząca  sk aza ła  
n a  k a rę  nag an y : Z dzisław a D rosdę,
zam . w  m aj. Leszno pow . b łońskiego, 
W ład y sław a S trak acza , w łaściciela  b ro ­
w a ru  w  S k ie rn iew icach , W łodzim ierza 
M ajew skiego , poborcę  U rz. S k arbow ego  
w  W ęgrow ie i  S te fa n a  S iar.k  ie w ieża- 
B illew icza, k ie ro w n ik a  dzia łu  egzekucyj 
mego w  tym że . U rzędzie  —  za różne 
czy n y  u ch y b ia jące  godności naro d o w ej, 
p o p e łn ian e  p rzew ażn ie  w  chęci o siąg ­
n ięc ia  korzyści.

k ie ro w n ic tw o  W alk i P odziem nej

W Y JA ŚN IE N IE . T a jn a  rad io s tac ja  
po lsk a  ,,Ś w it“ p rze rw a ła  n a  k ilk a  dn i 
sw e au d y c je  z pow odów  ściśle tech n icz ­
n y ch . N iebaw em , n a s tą p i w znow ien ie  
n o rm a ln e j p racy  rad io stac ji.

R A B U N K I. ~ O bok pospo litych  n a p a ­
d ó w  ra b u n k o w y ch  zd a rza ją  się w y p a d ­
k i, że  do k o n y w u jący  ra b u n k u  lub  „ re ­
kw izy c ji “ podszyw ają  się pod  żołn ierzy  
P o lsk i P odziem nej, w y s tęp u ją  jak o  o d ­
d z ia ły  p a rty zan ck ie  itp . W  rzeczyw is to ś­
c i żo łn ierze i  oddziały  S ił Z b ro jn y ch  w  
K ra ju , jeś li p o trz e b u ją  czegokolw iek od 
ludności w  czasie ak c ji bo jow ych  zaw ­
sze p łacą  go tów ką  za w szelk ie  św ia d ­
czenia , r,p. za  żyw ność. Ż o łn ierz  po lsk i 
s to i n a  s tra ży  ła d u  p raw nego  i o ch ran ia  
ludność  —  n ie  ra b u je . G dzie je s t r a b u ­
n e k  ta m  n ie  m a  a k c ji n iepod leg łościo ­
w ej!

K A TY Ń  POD W A RSZA W Ą . W  o s ta t­
n im  ty g o d n iu  lipca  do la sk u  pod  Jab ło ń

n a  p rzyby ło  k ilk a  sam ochodów  po lic ji 
n iem ieck ie j. W  te j  esko rc ie  p rzy w ie ­
ziono k ilk ad zesią t osób, k tó re  zostały  
w ym o rd o w an e  s trz a ła m i p is to le tow ym i.
Z w łoki, ogołocone z w szelk ich  do k u m en  
tó w  pochow ano  n a  m iejscu , m ask u jąc  
g rób  zb io row y  przez zasadzen ie w  ty m  
m ie jscu  brzózek. N ie p ie rw szy  to  w y ­
p ad ek  tego rodza ju , lecz je d e n  z n iez li­
czonego łań cu ch a . W spom nijm y  ty lko  
m ogiły  w la sk u  Sękocińsk im , pod  D ą­
b rów ką, pod  F a łen icą . M ord  m asow y, 
u k ry ty  p rzed  św ia tem , to  n ieodstępny  
śro d ek  tych , k tó rzy  „o s łan ia ją  E u ropę  
p rzed  m e to d am i k a ty ń sk im i" .

RÓŻNE
—  10 lipca  rozpoczęły  się w  B ia ły m ­

sto k u  a resz to w an ia  Po laków , p rzed e  
w szystk im  re sz te k  in te lig en c ji, k tó re  
o b ję ły  p o n ad  500 osób. Tegoż d n ia  w  
lesie koło w si B acieczki pod B ia łym sto - 
k iem  w ym ordow ali N iem cy 60 m ęż­
czyzn, 33 kob ie ty  (n iek tó re  b rz e m ie n ­
ne) i 17 dzieci. W  ciągu  n a s tęp n y ch  2 
cliii zg ładzili dalsze 85 osób. O fia ry  p rz y  
w ieziono w  b ieliźnie, k tó rą  kazano  
zd jąć  i nag ich  spychano  do row ów , s a ­
m ego m o rd u  dokonano  p rzez  rzucen ie  
g ran a tó w , w ie lu  żyw ych  jeszcze zasy - , 
pano  ziem ią. P op rzedn io , 8 lipca  w y ­
m ord o w an o  w  B acieczkacli tra n sp o r t 
460 osób, w  ty m  ok. 50 P o laków  z B ie l­
sk a  Pod lask iego , a w iększość B ia ło ru s i­
nów  i R o sjan  (ro d z in y  sow ieckie  z dzieć 
m i) .

—  W e L w ow ie  rozstrze lano  pro f. J u ­
lian a  K le in e ra , znakom itego  badacza  li­
te r a tu ry  po lsk ie j. W  K rak o w ie  ro z s trze ­
la n y  zosta ł w y b itn y  k ry ty k  lite rack i 
Ig n acy  F ik ; w  W arszaw ie  —- zn an y  k ry  
ty k  i d z ien ik a rz  dr. E m il B re ite r.

Warszawa
U K A R A N E SŁU ŻA LSTW O . P rzed  

ty g o d n iem  zdaw aliśm y  w  B .I. sp raw ę 
z  p rzeb iegu  okresu  ża łoby  n arodow ej w  
sto licy . P o d k reś lić  n ie s te ty  trzeba , że 
n ie  w szyscy  k ie ro w n icy  te a tró w  i lokali 
ro z ry w k o w y ch  p o d p o rządkow ali się n a ­
k azo w i p rze rw an ia  p rzed s taw ień  i w y ­
s tę p ó w  dobrow oln ie  a le  dopiero  pod  n a ­
c isk iem  i... ze s tra c h u  p rzed  k a rą . Co 
gorsze, znaleźli się  i  tacy  (w śród nich

dyrektor teatru „Komedia" H orw ath), 
którzy udali się do W ydziału Propagan­
dy po w skazów ki jak się zachow ać, i po 
ochronę. N iem cy odm ów ili u d z ie len ia  
op iek i p o licy jne j i p o rad z ili p rzed s taw ię  
n ia  zaw iesić, np. pod  pozorem  rem o n tu .

P iszem y  o ty m  n ie ty lk o  poto , a b y  n a ­
p ię tnow ać  t.chórzowskie, lizusow sk ie  za ­
chow an ie  się H o rw a th a  i jego kolegów . 
Zdarzenie to św iadczy przede w szyst­
kim  o niezaprzeczonej sile  P olsk i P od­
ziem nej, przed której nakazem  ustąpiła  
władza okupacyjna. M ow a siły  to  jed y-
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ny język zrozumiały dla Niemca, jedy­
ny czynnik z jakim zawsze liczył się 
„naród panów", odważny tylko wobec 
słabszego.

NOWE ŁAPANKI. Od początku sierp 
n ia policja niem iecka Ibardzo w yraźnie 
zaostrzyła kontro lę ruchu  ulicznego po 
godzinie policyjnej. P a tro le  n ie  tylko 
zatrzym ują przypadkowo napotkanych 
przechodniów, ale u rządzają „zasadzki" 
na końcowych przystankach tram w a­
jów, n a  przedm ieściach i czyhaja na 
tych wszystkich, k tórzy do d om u ' po­
w racają choćby parę  m inu t po 9-ej. 
„Budy" odstaw iają naątępnie schw yta­
nych bądź na P aw iak  lub Gęsią, bądź 
w prost na Skaryszewską, skąd znaczna 
część szybko zostaje w ysiana na. roboty.

Jest to w ięc jeszcze jeden sposób ła ­

panki; szczególnie ostra jest ta  akcja w  
niedzielę i św ięta, gdy tysiące osób po­
w raca ją  z wycieczek zam iejskich i za­
leżne są od punktualności pociągów 
i przepełnionych tram w ajów .

SPECJALNY WERBUNEK. Niemiec­
k a  firm a budow lana B reid t i D aub z f i­
l i ą 'w  W arszawie otrzym ała specjalne 
upoważnienie w ładz niem ieckich do 
w erbunku 1.500 robotników  budow la­
nych dla zamierzonych, iprac przepro­
w adzanych w  Rzeszy na zlecenie In ­
spekcji Zbrojeniowej. W erbunku doko­
nyw ać będą specjalni urzędnicy w cią­
gu sierpnia i w rześnia, iest, oczywi­
stym, że nie woliM) dać się zatrudnić w  
przedsiębierstwie, pracującym wprost 
dla niemieckiego wojska.

Rachunek za Arsenał w yrównany
Osobliwej popularności doczekał się 

w W arszawie szpicel niem iecki E rnest 
Sommer.

— . . .  A  ten  restau ra to r z ulicy D łu­
giej jeszcze żyje? . . .  —  mówionoo .nim.

Ernest Som m er był tym , k tó ry  pod­
czas pam iętnej m arcow ej akcji odbi­
cia 'więźniów politycznych z konw oju 
pod Arsenałem , zatrzym ał podstępnie i 
wydał w ręce Gestapo jednego z bojow­
ców. Po rozbiciu karetk i w ięziennej i po 
utarczce odwrotowej na ul. Długiej, bo­
jowiec ów znalazł się w  pasażu w iodą­
cym na ul. Hipoteczną. Zwabiony pod­
stępem przez Som m era do jego knajpy, 
rozbrojony i obezwładniony — zginął 
Wkrótce z rą k  katów , przekazując pom ­
stę towarzyszom broni.

Jak  się stało, że E rnest Som m er aż 
Przez 5 miesięcy w ym ykał się spraw ie­
dliwości? Ten 27-mio letn i Volks- 
deutsch, w łaściciel dw u restauracyj, był 
członkiem Sonderdienstu (specjalnej 
służby policyjnej). Policja niem iecka 
uczyniła co .mogła, by  go ratow ać. Nie 
tylko, że zwolniła go z obowiązków 
służbowych polecając opuścić W arsza­
wę, ale przydzieliła m u sta łą  ochronę 
z tajnych agentów. Som m er uk ry ł się w  
Józefowie pod Otwockiem, zrzadka ty l­
ko opuszczając mieszkanie. W ykrycie 
tego szpicla było niew ątpliw ie dziełem

przypadku. Raz zdekonspirowanego n ie 
tracono jednak  z oczu.

Aż wreszcie nadszedł dzień w ykona­
n ia  w yroku.

18-go lipca w m ieszkaniu Som m era 
było w ielu  gości, bo podszyty strachem  
szpicel chętnie o taczał się dla bezpie­
czeństwa licznym tow arzystw em , nie 
mówiąc już o zbrojnych agentach ochro 
ny. Dopiero z nadejściem  wieczora 
zgromadzenie zaczęło się rozchodzić. 

.W yszedł i Sommer, by odprowadzić 
kom panów  do pociągu. Niedaleko. S ta- 
cja była naprzeciwko jego kryjów ki.

Na peronie — tłum  gęsty, “ja k  to w  
niedzielę wieczorem, w  pogodny dzień 
letni. A w  tłum ie — ci co czekali tale 
długo — zbrojne ram ię Polski Podziem ­
n e j

Poznał je  Sommer, gdy z odległości , 
p.oł kroku  zajrzały m u w  ślepia dwie 
lufy pistoletowe. (Siedem innych pilno­
wało^ peronu ). P ierw szą ku lę dostał w  
skroń.  ̂N ie pad ł odrazu . Odruchowo 
uchw ycił w yciągniętą ku  niem u rękę 
i w pił się w  nią konw ulsyjnie pazuram i 
Ale nieubłagana dłoń pokonała opór, 
powoli doprowadziła lu fę  pistoletu m ię­
dzy oczy szpicla i nacisnęła spust. Som­
m er usunął się na w znak na żw ir pero­
nu. Jeszcze dw a strzały jak  chlaśnięcia 
bicza rozegnały przerażony tłum , Rzu-
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ciii s ię  do ucieczki i tow arzysze  z a b ite ­
go i jego ochrona, c zu jn ie  choć n iep o ­
strzeżen ie  p iln o w an a  sty lu . G dzieś w 
w  końcu  p e ro n u  za trzask a ły  bez ład n ie  
s trz a ły  u c iek a jący ch  agen tów  n iem iec ­
k ich , rozleg ły  się w ym ysły  i p rzek len -
stw a . .

T łu m  rozb ieg ł się w  pan ice . Z k iesze­
n i  tru p a  zab ran o  dow ody osobiste i  po ­

licy jne , o raz  b roń . W  n iesam o w ity m  za ­
m ęcie ła tw o  było  w y d o stać  się m ścic ie- 
lom. .

P o lsk a  P odziem na w y ró w n a ła  z d ra j­
cy ra c h u n e k  za A rsenał.

. . .  T en  re s ta u ra to r  z u licy  D ług ie j 
ju ż  d o sta ł za sw oje  . . .

Ja s .

K W IT U JE M Y  odb ió r n a  B .I. 3.864 zł. 
500 zł: B; p a ją k . 400 zł: K u rs  26.

250 zł: W SK O . 210 zł: SF. 200 zł: W ol­
ny ; M azur. 150 zł: K łos. 100 zł: S iła D , 
S t ’ W ' M ysz; F u m y ; JD . 70 zł: Sęk. 
65' zł: A S. 50 zł: A H ; L ech ; M aciej; 
P e rła - B ridge; EH . 30 zł: M ściw y; T es- 
k a  25 zł: H K ; K G . 20 zł: H an k a ; K w ia t; 
E m da; F a la ; T S; A K ; K B ; C iekaw y; 
T y t - 20.A; G rad ; B ronek ; K asin d e r, 
E den . 16 zł: Ś w ierk . 15 zł: S ław a ; Zyto; 
20 a. 10 zł: S ław a; S tach ; A g.P rs; B I, 
J  b ł 5 zł: B asia; J u r .  4 zł: G rad . 

K W IT U JE M Y  d la  „S a lo n u “ —

S a lo n 3—  Z100 zł: P P ; ZG; Żółw . 500 
zł: B ezim . In sp e k c ja  —  3.000 zł: Spis 
Lo; Ja s trzęb iec . 71 —  13.260 zł:_ j R 'a "  
dom . 3.000 zł: B ejdo. 500 zł: N ina.
7 2 / 7 3  —  1.000 zł: K w ita . 500 zł: N u. 
g l/8 2  —  8.000 zł: M aria . 2.195 zł:
K rzyw . 1.320 zł: Sokół. 1.000 zł: I I I  Rj 
R u te ; B ystr . 750 zł: O J. 500 zł: L .8, 
M ło t; Zygm ; G ros. 200 zł: K a lk a . 100 
zł: Iw o; B uch . 90 zł: G ra . 60 zł: G roch 
50 zł: C zup; W ilcz; Zag; Bod; Zel. 35 
zł: T ra w a . 25 zł: K om . 20 zł: J u r e k , 
N ast; E lza. 18 zł: L ena . 10 zł: K u k ; 
B rzos; Ż aba; Cios. 6 zł: Ja rz b ; S a r. 
5 zł: Ja sk ; K on ; S tel. 91/92 —  3.000 zł: 
W ia ra  S. 2.000 zł: X. 1.500 zł: K w ia t 
L in  1.200 zł: T a rn a w a . 1.100 zł: A n to - 
now icz. 1.000 zł: X . 650 zł: L . I I . 500 
zł: M ars; L as; S łow ik; S zarak . 400 zł: 
S ep  360 zł: Z inka. 300 zł: M is. 295 zł: 
K o n ty n g t. 250 zł: Sęp. 200 zł: K ie rcz ; 
A n ita . 210 zł: X.4. 100 zł: S zersk i; J u ­
re k . 80 zł: V III. 71 zł: S a rt; 65 zł: d.IV. 
60 zł: M osiądz; W iel. 50 zł: d.Y I; A sy ­
sten t- Sokół; S top ; Ż elazny; B u r; K olec. 
30 zł: K osa. 25 zł: d.V. 23 zł: P ie rw ­
szy  r . 20 zł: N a zw ycst; L ach ; S yrop ; 
p o k rzy w a; M ściciel; Snop. 15 zł: Nóż; 
d .III . 10 zł: P ta k ; K o t; A B; L iść. 
g5/gg —  8.960 zł: W arna . 800 zł: Sęk. 
720 zł: Szerszeń. 500 zł: C hojny . 326 zł: 
Saldo . 150 zł: M ilcz. 101/102 —  105.000

zł: W uj.D zk .K rp . 2.000 zł: M otor; L o­
ja ln y . 3.000 zł: F a b ry k a n t. 1.100 zł: 
K lim ek . 1.000 zł: Z a ręb a ; B urza; B oga­
ty . 400 zł: S. 300 zł: AN. 200 zł: W ój- 
tow st. W ik; M ary . 100 zł: AM; E.Ch; ■ 
M arta ; W rona; A W . 111/112 —  2.000 
zł: Pow aż. 500 zł: W agon. 103/104 —
10.000 zł: R ola. 4.000 R ola. 2.500 zł:
X X . 2.000 T ygrys; T opaz. 1.000 zł: Y;
Y. 300 zł: A m bus. 200 zł: Y. 150 zł: Y.
100 zł: A m bus; L w ów . 84 zł: B ogdan  II.
40 zł: W ilk; R yś. 50 zł: Y. 25 zł: Y. 20 i 
zł: Y; C h a rt. 13 zł: Y. 10 zł: Y. 5 zł: Y;
Y. 105/106 —  5.000 zł: S topa . 3.411 zł:
K ed iw . 1.800 zł: S typa . 1.500 zł: A rski.
1.000 zł: T om  II I . 800 zł: Sęp. 626 zł: j 
S e tka . 600 zł: S u p e ł. 500 zł: T om  III;
W. 225 zł: R ad . 200 zł: J a n .  185 zł:
Z góry. 25 zł: K O R U . i <

K W IT U JE M Y  odb ió r n a  cele spec. (
i b ro ń  3.761 zł. i

500 zł: Ł ysy  (b ro ń ) . 350 zł: A da ; -  j
( s n tr ) .  250 zł: Z ów ka. 200 zł: N ew er; , <
A be. 150 zł: H al. 120 zł: P an . 100 zł: : j
M iś; W ład; A pol; T a ta r ; W ierzba; Lis. ,
90 zł: Ś liw a. 52 zł: JM . 50 zł: G łaz; | *
T u r; K no ll; ZZ; De; P ru t ;  T len ; A ntoś; ,
A K ; D oi. 40 zł: Bończa. 30 zł: B yk ; T a- ; )
dek . 26 zł: D ąb. 25 zł: W ózek; B ezim ; j ;
G en -d a . 20 zł: B ro n k a ; H es; E ust; T ad; j <
M ary ; T el; E s; SK ; „13“ ; A dem ; M a- |
c ie j; F K ; K am il; Ju lju sz ; E n ; Los. i ,
16 zł: 2SII. 15 zł: 2SO. 14 zł: 2SII. :
10 zł: JB ; L ira ; M ik; L ach ; C itk a ; Pela; ,
Zosia; Z egar; Jo te l; K a jo t; R yś; Ir; j  ]
G łab ; SD; P io tr . 5 zł: 'S ta ry  Miki! j
K rzyś; 2 .S .III; S te fa ; M ir I. 3 zł: , 3
2 .S .III. L eoś —  10 szpl. n ic i; B S  oct j <
Z ofpn. M A  od  K izak . I i

SPR O ST O W A N IE : 300 zł B iedw y j
w inno  być  B iedny ; 20 zł R adio  w inno ; ,
być R adca; 1.000 zł R aw ek  w inno  foyc ; ■
R ow ek; 20 doi. w  złocie w in n o  być j :
„D olar" —  20 doi. w  złocie. j ]


